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JA N  SRUTWA

STOSUNEK KOŚCIOŁA W AFRYCE RZYMSKIEJ II—V W. 
DO PRACY CHRZEŚCIJAN W ROLNICTWIE 

I RZEMIOŚLE

T r e ś ć :  I. P raca  chrześcijan w  rolnictw ie; II. S tosunek Kościoła do 
pracy na roli; III. Obecność chrześcijan w rzem iośle; IV. K ościelna 
ocena p racy  rzem ieślniczej.

K ościół afrykański zajm ował w starożytności w yjątkow e 
m iejsce wśród w spólnot chrześcijańskich na Zachodzie.1 2 B urz­
liw e koleje jego losu, olbrzym i w kład w rozwój łacińskiej k u l­
tu ry  chrześcijańskiej, oryginalne podejście do nauki objaw io­
nej, uw zględniające potrzeby i wym ogi codziennego życia — 
to tylko ważniejsze m otyw y specjalnego zainteresow ania się 
h isto ryka  tym  Kościołem. Na jego przykładzie można m. in. 
zbadać stosunek chrześcijaństw a starożytnego do pracy, zw ła­
szcza w rolnictw ie i rzem iośle. Ziem ia była tam  podstaw ą za­
możności i u trzym ania, a rolnictw o stanow iło konsekw entnie 
podstaw ow ą gałąź produkcji. Z drugiej s trony  w A fryce rzym ­
skiej, k tó ra  tw orzyła jedno z większych skupisk m iejskich w 
całym  Im perium , dużą rolę odgryw ało rzemiosło. U dział 
chrześcijan  afrykańskich  w rolnictw ie i rzem iośle w ym aga za ­
nalizowania go z p u n k tu  w idzenia zarów no p rak ty k i jak i teorii.

I. PRACA CHRZEŚCIJAN W ROLNICTW IE

Ju ż  pierw szy dokum ent historyczny dotyczący Kościoła a fry ­
kańskiego, m ianowicie Acta Sanctorum  M artyrum  Scillitano- 
Tum  z 180 r., opowiada o ludziach, k tórzy  według w szelkie-

1 T erm iny „Kościół a frykańsk i” i „chrześcijaństw o A fryki rzym skiej” 
S£l tu ta j stosow ane zam iennie, by w ten sposób podkreślić, że przedm io­
tem  zainteresow ania jest przede w szystkim  organizacja w yznaniow a n a -
2yw ana w  A fryce łacińskiej na szeroką skalę już od IV w. Kościołem 
Katolickim czyli powszechnym, a w opracow aniach dzisiejszych n ie­
kiedy — w ielkim  Kościołem. W szelkie drobniejsze ruchy, zwłaszcza
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go praw dopodobieństw a byli w ieśniakam i i  pracow ali na roli, 
czy  to jako ro ln icy  na działkach w łasnych, czy  to jako ro­
botnicy rolni —  w olni lub n iew olnicy —  na cudzym  gruncie.2 
P oniew aż jednak w spom niany dokum ent nie m ówi jasno 
o chrześcijanach zatrudnionych w  rolnictw ie, n ależy sięgnąć 
do innych  jeszcze źródeł z II w .3

N ajlepszy św iadek życia  chrześcijan a frykań skich  na prze­
łom ie II— III w ., kartagiń ski adw okat T ertulian , jest w  tej 
kw estii bardziej dokładny. W  sw ych  pierw szych  zachow a­
nych utw orach referow ał, że chrześcijanie w  pojęciu pogan są 
wszędzie, a w ięc w  m iastach, na wsi i na w yspach, bo w stępu­
ją w  ich szeregi ludzie bez różn icy w ieku, płci, stanu czy  god­
ności.4 Zastosow ane przez T ertuliana w yrażen ie  „na w si” (in 
agris) w inno w  pierw szym  rzędzie w skazyw ać na rolników. 
W innym  m iejscu bow iem  pow iedział w prost, że chrześcijanie 
pracują w  w ielu  dziedzinach życia  i tak jak  poganie upraw ia­
ją rolę.5 Św iadectw o T ertuliana t o chrześcijanach zatrudnio­
nych w  roln ictw ie odnosi się nie tylko  do teren ów  prow incji 
Prokonsularnej. N aw et bow iem  u sch yłku  II w. nie wolno w y ­
kluczać m ożliw ości istnienia pew nej liczb y  chrześcijan  wśród 
w iejskiej ludności Num idii. Po u p ływ ie  zaledw ie połow y wieku

o charak terze  sekciarskim  (z w yjątk iem  donatyzm u, k tó ry  byl schizmą
i s tru k tu ra ln ie  praw ie nie różnił się od Kościoła katolickiego), nie 
w chodzą w  zakres niniejszych badań.

2 A cta  ss. mart. Scill. 1. W: Actas de los Martires, ed. D. R u  i z 
B u e n o  (B.A.C. =  Biblioteca de Autores Cristianos 75), M adrid 1974 
s. 352. Por. tamże, 16 (B.A.C., t. 75 s. 355). Opinia o m ęczennikach ze 
Scillum  jako o w ieśniakach jest ostatnio pod trzym yw ana np. przez 
św ietnego znaw cę życia chrześcijan w  II w. A. H a m m a n a, I cristia- 
ni del secondo secolo, M ilano 1973 s. 74.

3 A nalogicznie należy potrak tow ać dane z początku III w. zawarte 
w Passio ss. Perpetuae et Felicitatis, k tóra wyszła, być może, spod pióra 
T ertu liana. T ekst grecki tego dokum entu  opowiada, że opisyw ani bo­
haterow ie pochodzili z T huburbo  Minus. Wiadomo skądinąd, że miejs­
cowość ta  leżała ok. 35 km  od K artag iny  nad rzeką B agradas, gdzie 
rejony były w ybitn ie rolnicze (B.A.C., t. 75 s. 440).

‘ T e r t u l i a n ,  A t nationes I 1 (CSEL, t. 20 s. 59). Por. tenże. 
Apol. 1, 7 (tamże, t. 69 s. 2 n.); tenże, A d Scap. 5 (PL, t. 1 kol. 783) 
Od siebie T ertu lian  dodaw ał, że chrześcijanie pozostaw ili poganom tyl" 
ko ich św iątynie, Apol. 37, 4 (CSEL, t. 69 s. 80).

5 Rusticam ur. Tenże, Apol. 42, 1—3 (tamże, s. 100 n.). Po kilkunastu 
latach  od w ydania A polegetyka  tw ierdził T ertu lian  znowu, że chrześci­
janie to pars paene m aior civita tis cuiusque, A d  Scap. 2 (PL, t. * 1 
kol. 779). G dyby naw et pod słowem civitas należało rozum ieć tubylczy 
ośrodek w ładzy adm in istracy jnej, a nie miasto z okolicą rolniczą w zna­
czeniu ogólnie przyjętym , to i tak  św iadectw o nie traci na sile, b° 
także tubylcy znali dobrze rolnictwo.
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żołnierze działający na rozkaz gubernatora rzymskiego urzą­
dzali praw dziwe obław y na chrześcijan num idyjskich, k ry ją - 
cych się po wioskach w okolicach C yrty. Męczennicy Jakub  
i M arian z tow arzyszam i zatrzym ali się np. w miejscowości 
M uguas, a tropiący ich żołnierze uderzyli, według kronikarza, 
na ich kryjów kę, jakby  to była jakaś tw ierdza w iary. 6

iW prow incji Prokonsularnej do połowy III w. weszło do 
Kościoła wielu ludzi praw dziwie zamożnych. Przykładem  może 
być wywodzący się z rodziny wyższych urzędników  św. Cy­
prian. Ludzie tego pokroju mieli swe pola i ogrody. T rudno za­
kładać, by w ogrodach biskupa Cypriana pracow ali sam i poga­
nie. Podobnie należy zinterpretow ać Okoliczności pogrzebu św. 
Cypriana we w rześniu 259 r. Ciało m ęczennika złożono na te­
renie posiadłości p rokuratora, czyli zarządcy m ajątków , M a- 
krobiusza K andydiana.7 Jeżeli w trudnym  czasie prześladow a­
nia taka osobistość przyznała się publicznie do związków z 
biskupem  chrześcijańskim , to — nie w yrokując o nim sa­
mym — pracujący na jego roli ludzie musieli przynajm niej w 
jakim ś odsetku należeć do Kościoła. 8

P rzy jm uje  się powszechnie, że w drugiej połowie III w. 
chrześcijaństw o stało już mocną stopą na wsi afrykańskiej. Te­
za tego rodzaju ma rzeczywiście oparcie w źródłach. Piszący 
na przełomie III— IV w. chrześcijański poeta afrykański, A rno­
biusz, stw ierdzał w polemice z poganami, że deszcze nasycają 
Wilgocią pola, nie pom ijając działek należących do chrześcijan; 
lasy oliwkowe i w innice przynoszą jesienią swój plon, chociaż 
ich część jest w ręku  chrześcijan; mnożą się trzody jednakowo 
Pogan jak i chrześcijan.9 Z końcem więc III w. chrześcijanie 
pracowali w rolnictw ie, ogrodnictwie i hodowli na rów ni z po­
ganami. Arnobiusz przechw alał się naw et, że rezu ltaty  ich p ra ­
cy nie ustępują w niczym owocom rolniczej pracy  pogan.

Wiek IV przyniósł zmianę w oficjalnej postaw ie państw a 
rzymskiego do Kościoła. K orzystając ze zmienionej koniunktu-

[ 3 J

0 Passio ss. lacobi, M ariani etc. 4 (B.A.C., t. 75 s. 827). Por. T. K  o- 
* u 1 a, U źródeł a fryka ń sk ieg o  sep a ra tyzm u  w  III  w . n.e., W rocław  
!961 s. 86.

’ A c ta  s. C yprian i 5 (B.A.C., t. 75 s. 761).
. 8 A naliza  im ion m ęczenników  a fry k ań sk ich  z I I I  w. n asu w a  w niosek . 
Ze by li to  n a jczęśc iej p rości ludzie  pochodzenia b e rb e ry jsk ieg o  lu b  n ie ­
w olnicy (A. D m i t r i e w ,  K  w oprosu  ob agon istikach  i c irku m ce llio -

W iestn ik  D riew n ie j Is to rii 7 (1948) n r  3 (25) s. 74). N ie sposób 
Jednak p recyzy jn ie  określić , w  jak im  stop n iu  ludzie  ci m ogli być 
zW iązani z p racą  na  roli.

A r n o b i u s z ,  A d v . na tiones I 21 (CSEL, t 4 s. 14 n.).
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ry , całe m asy pogan zaczęły przyjm ow ać chrześcijaństw o. 
W sektorze rolniczym  mogło to przynieść efekty wyłącznie 
ilościowe, bo chrześcijanie już przedtem  byli zw iązani ze wsią 
i rolnictw em . Szczególnie dużo ludności rolniczej pozyskali w 
IV w. donatyści. Jednak  i katolicy założyli wiele placówek 
duszpasterskich poza ścisłym  obrębem  m iast.

C hrześcijanie związani z  ziem ią należeli p rzynajm niej od 
III w. do różnych w arstw  i grup społecznych. Biorąc pod uw a­
gę rzeczyw istą pracę na roli, należałoby wym ienić niew olni­
ków, robotników  najem nych , właścicieli n iew ielkich kaw ałków  
ziemi [agelli) oraz posiadaczy m niejszych w illi.10 W ielcy w łaś­
ciciele aiemscy osobiście na ziemi nie pracowali. Obecności 
niew olników -chrześcijan pracujących w  rolnictw ie każą się 
dom yślać teksty  św. Cypriana, k tó ry  w iele swych ape­
li k ierow ał do właścicieli .niewolników. Jeszcze wcześniej Ter- 
tu lian  wspom inał pewnego właściciela, k tó ry  Dosłał swego nie­
w olnika — za jego przejście na chrześcijaństw o — do ergastu­
lum , co mogło oznaczać pracę w m ajątku  ziem skim  na wsi.11 
Sw. A ugustyn w  swej pracy  pisarskiej i kaznodziejskiej często 
korzystał nie tylko z przeciw staw ienia colonus-possessor, ale 
też servus-dom inus, a bogactwo kojarzyło m u się z takim i te r­
m inam i związanym i z niew olnictw em  jak  servus  albo fam i­
lia.12 Źródła p raw ne z tego okresu także w spom inają m anci­
pia rustica. N atom iast cesarz Honoriusz polecił w 412 r., by 
panow ie nakazali sw ym  niew olnikom -donatystom  pow rót do 
jedności katolickiej.

Należy z tego wnioskować, że w IV—V w. niewolnictwo 
było w śród chrześcijan dobrze znane. Ę rak  w yraźniejszych da­
nych źródłow ych nie pozwala rozstrzygnąć, czy i w  jakim 
procencie niew olnicy pracow ali rzeczywiście na roli. W ydaje 
się, że raczej byli zatrudnian i jako dzierżaw cy zbliżeni s ta tu ­
sem  do kolonów, następnie jako pasterze, stróże, a naw et za­
rządcy m ajątków . Tak czy inaczej niewolnicy stanow ili pokaź­
ną część ludności w iejskiej, k tó ra  w swej masie weszła lub do- 
piero w tedy wchodziła do Kościoła. N ajem na praca chrzęści-

10 Pożyteczne może być w tym  miejscu w yjaśnienie słowa villa  P ° ' 
dane przez św. A u g u s t y n a :  Modicam, terram  habes, id  est viHar>l' 
Serm . 345, 2 (PL. t. 39 kol. 1518).

11 T e r t u l i a n ,  A d  nationes I 4 (CSEL, t. 20 s. 65). Por. tenz€’ 
Apol. 3, 4, (tamże, t. 69 s. 10).

12 A u g u s t y n ,  Serm . 113, 6, 6 (PL, t. 38 kol. 651). Św. A u g u s t y 1’ 
opow iadał też, że w pew nym  m ają tk u  ziemskim przychodziła na ^ ie'  
czorne m odlitw y do kaplicy m ęczenników w łaścicielka posiadłości 7- 
sw ym i niewolnicam i. De civ. Dei X X II 8, 7 (B.A.C., t. 172 s. 712 nJ-
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jan  jako robotników  rolnych znalazła swe odbicie w źródłach. 
Pochodzący z epoki Sew erów  (albo z VI w.) słynny  napis gro­
bowy z M akler w prow incji P rokonsu larnej opowiada^ że zm ar­
ły  pracow ał za życia jako najem nik  przy żniw ach w okolicach 
C yrty. Razem z podobnym i sobie robotn ikam i najem nym i zgi­
nał grzbiet pod palącym i prom ieniam i słońca. Dzięki swej p ra ­
cowitości stał się najp ierw  kierow nikiem  grupy  żniw iarzy, 
a potem  kupił sobie dom i willę. O tworzyło m u to z kolei d ro ­
gę do kurii m iejskiej, gdzie był cenzo rem .13 Jeśli naw et boha­
te r  tej nagrobnej opowieści sam nie był chrześcijaninem , to je ­
go życie i sp raw y nie różniły się zapew ne od losu robotników  
chrześcijańskich.

Z jeszcze większą dozą praw dopodobieństw a należy in te rp re ­
tow ać fragm ent zeznania, złożonego po 313 r. przez niejakiego 
Cecyliana przed prokonsulem  A elianusem  w  spraw ie biskupa 
Feliksa z A ptungi. Cecylian mówił mianowicie, że skryba In- 
gencjusz zastał go w domu, gdy jad ł posiłek z robotnikam i.14. 
Mogli to być zarówno koloni jak  i najem ni robotnicy rolni. Na 
ich h ipotetyczny związek z  chrześcijaństw em  w skazują tow a­
rzyszące okoliczności.

W  II połowie IV w. św. O ptat z M ileve korzystał w sw ych 
Wywodach z m otyw ów  przedstaw iających na jem  robotników  do 
pracy  w winnicy. Podobnie postępow ał św. A ugustyn. Z je ­
go tekstów  zdaje się w ynikać, że najem ną pracę stosowano n a j­
chętn iej w sadow nictw ie, a głównie w w innicach. N ajem nik 
o trzym yw ał zapłatę po skończonej pracy, a w ciągu dnia n a le ­
żał m u się posiłek.15 Sw. A ugustyn przem aw iał do słuchaczy, 
którzy opisyw ane sceny znali z autopsji, bo albo sam i najm o­
wali robotników , albo by li najm ow ani do p racy  na roli za 
określonym  w ynagrodzeniem .15 W zw iązku z tym  w 398 r. p isał 
do św. A ugustyna zakłopotany senator Publicola, że na te re ­
nach Trypolitanii, gdzie znajdow ały się m ajątk i senatora, w oj­
skowi i cyw ilni właściciele ziemscy albo ich conductores 
(dzierżaw cy i zarządcy) p rzy jm ują  barbarzyńców  do pracy  w 
sadach, wiążąc ich na w ierność pogańską przysięgą. S enator-

13 C IL , t. 8 n r  11824. P or. H. L e c l e r c q ,  M oissounneur. W : DACB, 
t- 11 kol’. 1717 n.

14 A c ta  purg. Felicis (CSEL, t. 26 s. 201 n.).
15 O p t a t ,  C. P arm . V 7 (tam że, s. 135 n.); A u g u s t y n ,  S erm . 56, 

6> 10 (PL  t 38 kol. 381); tenże, Tract, in  Ioan. E v  17, 5 (B.A.C., L 139 
s- 400; ten że  Enarr. in  ps. 33, 2, 18 (tam że, t. 236 s. 504); 35, 13 (tam że, 
s. 569).

16 In  v in ea  operaris, fa c  opus tu u m  e t accipies m e rced em  tu a m . 
A « g u s t y n ,  E narr. in  ps. 93, 12 (tam że, t. 256 s. 4SI n.).
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-chrześcijanin prosił biskupa o rozwiązanie dręczącej go kwe­
stii sumienia.17 Trzeba zauważyć, że trudność nie rodziła się 
z faktu najmowania ludzi do pracy w sadach, lecz pochodziła 
wyłącznie z .faktu najmowania do tej pracy pogan przez chrześ­
cijan. Widocznie stanem normalnym było najmowanie raczej 
chrześcijan.

Badania E. Tengströma wykazały, że do grupy najemnych 
robotników rolnych należy zaliczyć na pewno tzw. circumcel­
liones, pozyskanych w IV w. przez donatyzm. Pracowali oni 
przeważnie na plantacjach oliwkowych w górnej Numidii. Po­
siadali jednak swoje mienie i dlatego stanowiąc najniższą war­
stwę wśród ludzi wolnych byli jednocześnie warstwą najwyż­
szą wśród ludności wiejskiej.18,

Koloni występowali w Afryce przynajmniej od I w. po Chr. 
Nie posiadali wprawdzie i później obywatelstwa rzymskiego, 
ale ich status był bardziej stabilny niż np. status kolonów w 
Italii.19 Jeśli chodzi o sprawę ich przynależności do chrześci­
jaństwa, to można poprzez analogię odnieść do nich dotych­
czasowe rozważania dotyczące obecności chrześcijan między 
niewolnikami i robotnikami najemnymi, zatrudnianymi na roli- 
Obecność kolonów w Kościele jest prawdopodobna dla III w., 
bo do nich czynił aluzje św. Cyprian.20 Natomiast źródła do­
tyczące IV w. rozwiewają na ten temat ostatnie wątpliwości. 
Na początku V w. koloni-donatyści przeważali liczebnie nad 
kolonami-katolikami, np. w okolicach Hippony. Po części było 
to dziedzictwo IV w., a po części wynik działania takich oso­
bników jak donatysta Kryspin, który wykorzystując swą po­
zycję biskupa i dzierżawcy dóbr cesarskich, rebaptyzował 
jednym tylko wypadku 80 podległych sobie kolonów-katoli- 
ków. Cesarz Honoriusz po 411 r. polecał doprowadzić za pomocą 
chłosty kolonów-donatystów do jedności katolickiej. 21

17 Tenże, Ep. 46 (tamże, t. 6® s. 264—268); teinże, Enarr. in ps. 36 
12 (tamże, t. 235 s. 641).

19 E. T e n g s t  r  ö m, Donatisten und Katholiken. Soziale, Wirtschaft' 
liche und politische Aspekte einer nordafrikanischen Kirchenspaltung 
Göteborg 1964 s. 28. 46—56.

19 Instruktyw na jest definicja kolona podana przez św. Augustyna- 
Appellantur cóloni qui conditionem debent genitali solo propter nff7. 
culturam sub dominio possessorum. De civ. Dei X 1, 2 (B.A.C., t. 1
s. 515). Por. G. D i l i g i e n s k i j ,  Siewiernaja A frika  w  IV —V wickac , 
Moskwa 1961 s. 125—134.

20 C y p r ia n ,  Ep. 55, 13, 2 (B.A.C., t. 241 s. 529 n.).
21 A u g u s t y n ,  Ep. 105, 2, 4, (tamże, t. 69 s. 697). Por. H. L e c l  ®r 

Domaines ruraux. W: DACL, t. 4 cz. 1 kol. 1317.
c
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Obecność w Kościele afrykańskim  drobnych posiadaczy ziem­
skich, którzy osobiście mogli pracować na roli, je st stw ierdzo­
na dla III w. Jeśli bowiem Kościół pozyskał w tedy przedsta­
wicieli k lasy  dekurionów , k tórej członkowie m usieli tradycy jn ie  
posiadać przynajm niej 25 juger ów ziemi (ok. 6 ha), to  tym  ła­
tw iej pozyskał e lem ent w olny o m niejszej zamożności. Od tego 
jednak stopnia i jeszcze wyżej w h ierarch ii społecznej słabła 
bezpośrednia więź właścicieli z pracą na  roli, k tórą za nich w y­
konyw ali dzierżąw cy-koloni lub niew olnicy i robotnicy najem ­
ni.

II. STOSUNEK KOŚCIOŁA DO PRACY NA ROLI

Dawne tradycje  rzym skie kazały do pracy  rolnika odnosić 
się z szacunkiem  i uznaniem . Rolnictwo stanow iło podstaw ę 
u trzym ania i zamożności ,a Rzym ianie byli zbyt praktyczni, aby  
tego nie widzieć. Nie zmieniało to fak tu , że sama praca na roli 
była obiektyw nie ciężka. Jednak  ludzie zatrudnieni w rolnic­
tw ie pracow ali stosunkowo chętnie i radośnie. Sw. A ugustyn 
mówił, że ze w szystkich pracujących  najbardziej rad u ją  się ci, 
k tórzy  zbierają płody ziemi. Obfitość ziarna i owoców w yw o­
łu je  u nich spontaniczną radość, k tó ra  u jaw nia  się w śpiewie. 
K iedy słowa piosenki są zbyt ubogie lub gdy ich zabraknie 
zupełnie, w tedy p łyną po polach m elodie i pieśni bez słów — 
iubilatio. B iskup H ippony w idyw ał ludzi, k tó rzy  z takim  upo­
dobaniem  pracow ali na roli, że n ieraz długo nie można ich  było 
od tego zajęcia odwołać.22 Radowali się i śpiew ali przy  p ra ­
cach rolniczych także chrześcijanie. W  A fryce szeroko p rzy ją ł 
się zwyczaj, p rzy ję ty  ze St. T estam entu, k tó ry  przechodniowi 
nakazyw ał pozdrowić pracujących na polu słowami: Benedic­
tio Domini super vos.23

Radość tow arzyszącą ciężkim zajęciom  rolniczym  tłum aczył 
św. A ugustyn w  ten  sposób, że oczekiw any owoc pracy  rodzi 
nadzieję w u trudzonym  człowieku, a nadzieja każę się cie­
szyć.24 P racu jący  rolnik cieszy się w tedy, gdy p a trzy  na drzewo

22 A u g u s t y n ,  Enarr. in ps. 32 II 1, 8 (B.A.C., t. 235 s. 436); 9®, 4 
(tamże, s. 589); tenże, De Gen.ad litt. VIII 8, 15 (tamże, t. 168 s. 782); 
O p t â t ,  C. Parm. III 4 (CSEL, it. 26 s. 85). Ten ostatni tekst dowodzą 
ubocznie, że rozmowy i śpiewy prowadzone przy pracy, zwłaszcza 
w tłoczni, niekiedy bywały nieprzyzwoite.

23 A u g u s t y n ,  Enarr. in ps. 128, 13 (B.A.C., t. 264 s. 396).
24 Tenże, Enarr. in ps. 127, 10 (tamże, s. 372). Por. A. Q u a e  q u a -



232 J A N  S B U T W A [8Ïi widzi owoce, albo gdy spogląda na pola i widzi urodzaj. Wte­dy bowiem wie, że nie na darmo się trudził, gdy giął grzbiet ku ziemi, kaleczył ręce oraz znosił upały i chłody.25 Biskup Hippony tę ziemską, interesowną radość bez wahania aprobo­wał. Miał w tym względzie poprzedników w Kościele afrykań­skim. Tertulian np. głosił, że rolnik w swą pracę wkłada nieraz duszę, ale nie będzie przecież nawadniał ziemi, o ile ta nie przyniesie mu plonów. Mówił też o pomyślności mieszkańców Kartaginy jako owocu pacis et annonae. Nieco później św. Cy­prian pytał retorycznie, czy wieśniak może pracować, jeżeli nie wolno mu spodziewać się żniwa, winobrania, zbioru oliwek lub innych owoców.26Kościół afrykański pochwalał zatem pracę rolników, której pierwszym celem był efekt gospodarczy w postaci wyprodu­kowanej żywności i innych artykułów codziennego użytku, ale nie był to jedyny powód owej jednoznacznej aprobaty. Według św. Augustyna człowieka cieszy nie tylko materialny rezultat jego pracy. Podczas zajęć na roli ogarnia rozumną istotę cie­kawość i radość płynąca z tworzenia rzeczy nowych. Nie ma bowiem większego i dziwniejszego widowiska niż działanie sił natury, które się ujawniają przy sadzeniu czy szczepieniu. Wi­dok wzrostu roślin nasuwa człowiekowi pytanie, gdzie są grani­ce działania ludzkiego, a gdzie ujawnia się inna, niewidzialna siła, która wewnętrznie ożywia korzenie i gałęzie. Wreszcie rozumna istota uświadamia sobie, że wszystko to sprawia osta­tecznie Bóg, który kieruje niewidzialnie procesami życia.27Sw. Augustyn szedł we wnioskowaniu jeszcze dalej. Praca rolnika z jej trudami i radościami kieruje myśl człowieka aż do raju. Pierwszy człowiek oddawał się tam podobnym zaję­ciom. Różnica polega tylko na tym, że uprawa rajskiego ogro­du, prowadzona przed upadkiem człowieka, była przyjemniej­sza niż obecnie. Bóg polecił tam człowiekowi pracować, a nie
r e i  l i ,  „Labores fructuum ” Ps. 128 (127), 2. W: Saggi patristici (Reto- 
rica ed esegesi biblica), Bari 1971 s. 232.

25 A u g u s t y n ,  Serm. 45, 4 (PL, t. 38 kol. 265); 82 12, 15 (tamże, 
kol. 514).

28 T e r t .u i l i a n ,  De pallio 1, 1 (PL, t. 2 kol. 1084); tenże, De animi 
13 (CSEL, t. 20 s. 318); tenże, Adv. Marcionem I 28 (PL, t. 2 kol. 306); 
C y p r i a n ,  Ep. 55, 28, 2 (B.A.C., t. 241 s. 542).

27 A u g u s t y n ,  De Gen. ad litt. V III  8, 16 (tamże, t. 168 s. 782 nJ- 
Sw. Augustyn i tu ta j miał poprzednika w osobie Tertuliana, ale mysi 
adwokata z Kartaginy nie była w tym punkcie dostatecznie dojrzale 
i jasna. Por. T e r t u l i a n ,  De virg. vel. 1 (PL, t. 2 kol. 938);
De praescr. 36, 7—8 (CSEL, t. 70 s. 46 n.); tenżę, De anima 19—* 
(tamże, t. 20 s. 330—333).
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było niczego, co m ogłoby mu staw iać opór. P ra cy  w ięc tow a­
rzyszyła  w yłączn ie  radość. Bóg dał to polecenie jeszcze przed 
upadkiem  człow ieka. K ie d y  stw o rzył św iat, stw o rzy ł także 
człow ieka, b y  ten razem  z Nim prow adził niejako dalej dzieło 
stw orzenia. P r z y  takiej p racy  ciało doznaw ało przyjem ności i bo­
gacił się um ysł. Chociaż potem  przyszedł grzech, a z nim w y g ­
nanie z raju , co p racy  ludzkiej na ziem i przydało ogrom nego 
trudu —  to jednak w  pracy na roli pozostało coś z ow ej ra j­
skiej atm osfery, która nie tylko  daje radość, ale też k ieru je  
um ysł człow ieka z pow rotem  do Boga. W ychodząę z takich 
przesłanek m ógł św . A u gu styn  tw ierdzić w  polem ice z m ani­
chejczykam i, że praca rolnika om nium  artium est innocentis- 
sima.2S

T ak ie  stanow isko K ościoła afrykańskiego w obec zajęć rol­
n iczych  miało też .konsekwencje praktyczne. K azn od zieje  i p i­
sarze chętnie odnosili do Boga i Chrystusa takie b ib lijne ty ­
tu ły  jak  agricola, agricola Pater  lub pastor. Z  kolei apostoło­
w ie n azyw an i byli plantatores i rigatores. Te same ty tu ły  sto­
sow ano w obec duchow nych p racujących  w  K ościele, p rzy  czym  
ze szczególnym  upodobaniem  posługiw ano się term inam i ope­
rarius i pastor. L u d  B o ży określano term inam i grex, oves do­
m inicae, ager dom inicus, area dom inica, gdzie —  jak  na k a ż­
dej n iw ie —  w ystęp u je  kąkol, p lew y, ale też i ziarno.29 Tego 
rodzaju słow nictw o podnosiło n iew ątpliw ie w  oczach czyte ln i­
ka i słuchacza samą pracę na roli. F akt, że takie słow nictw o 
zostało zaczerpnięte z  Pism a św ., w cale rozum ow ania nie osła­
bia, a naw et d a je  mu szerszą podbudowę. N iezależnie bow iem  
od zapożyczeń w ziętych  w prost z Pism a św . jest rzeczą m ożli­
wą ułożenie, na bazie zachow anej litera tu ry  kościelnej z te-

28 A u g u s t y n ,  De haeres. 46 (PL, t. 42 ko l. 37); tenże, Enarr. in  ps. 
140, 12 (B.A.C., t. 264 s. 651); tenże, De Cen. ad l i t t .  V I I I  10, 22 (tamże, 
t- 168 s. 787).

29 T e rra  en im  D om in i, Ecclesia eius est: ipsam  rig a t, ipsam  co lit i l le
agrico la  Pater. A u g u s t y n ,  Enarr. in  ps. 36 I  4 (tamże, t. 235 s. 583). 
Por. C y p r i a n ,  Ep. 62, 3, 2 (tamże, t. 241 s. 598); tenże, A d  Dem etr. 23 
(tamże, s. 292); O p t â t ,  C. Parm . I I  11 (CSEL, t. 26 s. 47); I I I  2 (tamże, 
s- 71); V  4 (tamże, s. 127); V I 2 (tamże, s. 169 n.); A u g u s t y n ,  E narr. 
in  ps. 66, 3 (B.A.C., t. 246 s. 677); 86, 3 (tamże, t. 255 s. 258); 88, 1, 7 
(tamże, s. 300)- tenże, Tract, in  Ioan. Ev. 45, 5 (tamże, t. 165 s. 121); 
8°> 2 (tamże, s’ 363); tenże, Ep. 23, 6 (tamże, t. 69 s. 93); 52, 2 (tamże,
s- 290); 53, 3, 6 (tamże, s. 296 n.); 73, 2, 4 (tamże, s. 395); 76, 2 (tamże,
s- 431 n.); 93, 9, 31 (tamże, s. 575 n.); 164, 5, 16 (tamże, t. 99a s. 291 n.);
193, 4, 13 (tamże,t. 99b s. 57); tenże, Confess. X I I  15, 21 (tamże, t. 11
s- 523 n.); tenże, Serm. 101, 4, 4 (PL, t. 38 ko l. 607); P o s s i d i u s z ,  
W ta s. Aug. 30, 14 (B.A.C., t. 10 s. 361).
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renów Afryki rzymskiej, dokładnego opisu całorocznej pracy 
rolnika czy ogrodnika.30

W dziedzinie praktycznej rzeczą jeszcze bardziej wymow­
ną była akcja podjęta wobec siejących zamieszanie circumcel­
liones. Kościół afrykański włożył wiele wysiłku, by podjęli 
oni stałą i uczciwą pracę. W tamtejszej sytuacji oznaczało to 
porzucenie rozboju i powrót do zajęć rolniczych. O takim roz­
wiązaniu marzył najpierw biskup Optat z Mileve. Jego sta­
nowisko znalazło rozwinięcie i uzasadnienie u św. Augustyna, 
który widział cały ogrom nieszczęść, jakie na ludność A fryki 
spadały za sprawą circumcelliones. Był to element niespokoj­
ny, który w opinii św. Augustyna dopuszczał się podwójnego 
występku —  popełniał pospolite źbrodnie i unikał pożytecznej 
pracy. Rzecz była dla postronnego obserwatora tym dziwniej­
sza, że chociaż ci fanatycy religijni rozwijali swą działalność 
głównie na terenach wiejskich, praca na roli niewiele ich ob­
chodziła.31.

Św. Augustyn widział rozwiązanie tego trudnego problemu 
społeczno-religijnego m. in. w nakłonieniu circumcelliones do 
podjęcia zajęć rolniczych. Po konferencji zjednoczeniowej ka­
tolików i donatystów w 411 r. wysiłek władz kościelnych i pań­
stwowych poszedł także w tym kierunku. W 417 r. biskup Hip- 
pony pisał do komesa Bonifacjusza, że prawa cesarskie uwal­
niają od wspomnianej plagi fundi, pugi, vici, castella, munici­
pia, civitates.32 Nie była to jednak zwykła pacyfikacja czy de­
portacja elementu podejrzanego. Z wielką satysfakcją bowiem 
pisał św. Augustyn po upływie dalszych 3 lat, że podjęta akcja 
odnosi sukcesy i circumcelliones, porzuciwszy swe naganne za­
jęcia, znowu w duchu dyscypliny oddają się uprawie roli.33

30 A u g u s t y n ,  Ennar. in  ps. 68, 1, 10 (tamże, t. 246 s. 767); 120, 2 
(tamże, t. 264 s. 223); 125, 13 (tamże, s. 339); O p t a t ,  C. P arm  V  7 
(CSEL, t. 26 s. 135 n.); De m irac. s. Steph. I I  3 (PL, L  41 ko l. 849).

31 Quis en im  nescit hoc genus hom inum  in  horrend is  fac inoribus  
inq u ie tum , ab u tilib u s  operibus otiosum , c rude liss im um  in  m ortibus  
alienis, v ilis s im u m  in  suis, m ax im e  in  agris te rrita ns , ab agris vacans. 
A u g u s t y n ,  C. Gaud. I  28, 32 (CSEL, t. 53 s. 231). Por. tenże, Ep. 43 
8, 24 (B.A.C., t. 69 s. 245); 44, 4, 9 (tamże, s. 257); 55, 16, 29 (tamże, 
s. 339 n.); 93, 1, 1— 2 (tamże, s. 542— 545); 185, 2, 11— 3, 13 (tamże, t. 99a
s. 93); tenże, C. ep. Parm . I I  3, 6 (PL, t. 43 ko l. 53); P o s s id i u s z ,  
V ita  s. Aug. 10 (B.A.C., t. 10 s. 316 n.); O p t a t ,  C. Parm . I I  18 (CSEL,
t. 26 s. 53); I I I  4 (tamże, s. 81 n.).

32 A  u g u s t  y  n, Ep. 185, 8, 33, (B.A.C., t. 99a s. 479 n.).
33 Ia m  te ne n tu r o rd ine  d isc ip linae  colendisque agris amisso circutU ' 

ce llion um  et opere et nom ine deserviunt. Tenże, C. Gaud. I  29, ** 
(CSEL, t. 53 s. 231).
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P raca  zatem , a zwłaszcza praca na  roli, s ta ła  się dla chrześ­
c ijan  afrykańskich  narzędziem  i drogą do przyw rócenia poko­
ju  w Kościele i państw ie. Nie oznacza to, że zabiegający o ten  
pokój przyw ódcy kościelni nie widzieli całego ogrom u krzyw ­
dy społecznej, w ystępującej także w sektorze rolnym . O ich 
działalności w tej dziedzinie św iadczy in terw encja  św. A ugu­
styna w obronie kolonów z m ajątków  R om ulusa.34 P roblem  ten  
wychodzi jednak  poza granice zakreślone podjętym  tem atem .

I I I .  OBECNOŚĆ C H R ZE Ś C IJA N  W R ZE M IO Ś LE

T ertu lian  utrzym yw ał, że za jego czasów można było spot­
kać chrześcijan zarówno na forum  m iejskim  jak  i w m iejskich 
zaułkach. W śród biednej ludności m iejskiej było ich najw ięcej. 
Chociaż na zebraniach kultow ych zasiadali obok siebie p a try - 
cjusze i rzem ieślnicy, to w  Kościele afrykańskim  przew ażali 
raczej ci o sta tn i.35 T ertu lian  podał wiele przykładów  zaczerp­
niętych z różnych rzem iosł, ale nie odnosił ich w prost do kon­
k re tnych  chrześcijan. M ówił np., że u chrześcijan posiada Bo­
ga pierw szy lepszy rzem ieślnik. W iódł też n ieustanne spory 
z cieślam i i budowniczym i, oraz z m alarzam i, rzeźbiarzam i, 
złotnikam i i innym i jeszcze przedstaw icielam i rzem iosła. Te­
m atem  tych sporów  była teza, że n ie  można pogodzić pracy  na 
rzecz św iątyń  pogańskich z  w yznaw aniem  chrześcijaństw a. 
Oznacza to, że rzem ieślnicy rzeczywiście w ystępow ali na p rze­
łomie II i III w. w szeregach chrześcijan afrykańskich .36

W spom niane polem iki T ertu liana naprow adzają na jp ie rw  na 
grupę zajęć zw iązanych z budow nictw em . Chodziło nie tylko 
o zw ykłych cieśli, m urarzy  czy naw et arch itek tów , ale także 
o zajęcia towarzyszące, jak  m alarstw o, rzeźbiarstw o, złotnic- 
two itp. M alarzem  takiego pokroju  by ł np. H erm ogenes z  K a r­
taginy, k tó ry  siebie samego zaliczał do gnostyków , a  z  którego 
T ertu lian  żartow ał, że jeśli tak  m aluje jak  filozofuje, to m arny

34 Tenże, Ep. 247, 1— 3 (B.A.C., t. 99b s. 433 nn.).
35 T e r t u l i a n ,  Apol. 39, 14—21 (CSEL, t. 69 s. 94 n.); M i n u c j u s z  

F e l i k s ,  Oct. 16, 5 (tamże, t. 2 s. 20 n.); 31, 6 (tamże, s. 45). Por. 
A. H a r n a c k ,  D ie M iss ion  und  A u sb re itun g  des C hris ten tum s in  den 
ersten d re i Jahrhunderten , Le ipz ig  1924 s. 562 n.

39 T e r t u l i a n ,  Apol. 12, 3— 5 (CSEL, t. 69 s. 34); 46, 7—9 (tamże, 
s. 107); tenże, A d  nationes  I 12 (Itaimże, t. 20 s. Ô1 nn.); tenże, De ido l. 
8, i _ 4  (tamże, s. 36 n.); M i n u c j u s z  F e l i k s ,  Oct. 16, 5—6 (tamże, 
t- 2 s. 20 n.); 23, 1 (tamże, s. 32).
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z niego m alarz.37 W pew nym  związku z budow nictw em  pozo­
staw ało kopalnictw o i m etalurgia. T ertu lian  czynił aluzje do 
pracy  swych współbraci w  wierze, skazanych ad m etalla, gdzie 
wydobywano ru d y  m etali i m arm ur.38 §w. C yprian u trzym y­
wał żyw y kontak t z chrześcijanam i pracującym i w kopalniach 
koło Sigus i Bagai. W ięźniowie podzieleni na grupy  wydoby­
w ali tam  prawdopodobnie miedź, srebro i złoto. Byli wśród 
nich biskupi, prezbiterzy i diakoni, a także laicy, między k tó­
rym i znajdow ały się dorosłe dziewczęta i dzieci.39 Przym usow a 
praca w  kopalniach praiktykowana była także w IV—V w., ale 
chrześcijanie trafia li tam  raczej za przestępstw a pospolite,, 
a nie za przekonania religijne. W kam ieniołom ach koło S im it- 
hus zachowała się inskrypcja, praw dopodobnie z IV w., k tóra 
zaw iera m otyw y chrystogram u. W ydaje się, że pochodzi ona od 
pracującego tam  chrześc ijan ina .40

P rzy  rek ru tac ji do pracy  przym usow ej w kopalniach nie li­
czono się specjalnie ze spraw ą kw alifikacji zawodowych. Po 
wydobyciu jednak m ateriału  na powierzchnię ziemi musieli 
nim się zająć rzem ieślnicy z  prawdziwego zdarzenia. Epigra- 
fia dostarcza dowodów na to, że chrześcijanie pracowali w 
A fryce przy transporcie m arm uru  (marmorarius) i jego obrób­
ce (lapidarius). Jedna z inskrypcji mówi o zakładzie, gdzie 
chrześcijanie w ykonyw ali napisy  na  kam ieniu, głównie dla ce­
lów pogrzebowych. Zdaje się to  potw ierdzać przesłuchanie w  
Cyrcie, które miało m iejsce 19 V 303 r. W ystąpiło tam  m. in. 
dwóch robotników, z k tórych  jeden użył wobec siebie określe­
nia fossor, ale drugi określił się jako artifex , co mogłoby wska­
zywać na w ykonyw anie prac rzem ieślniczych na cm entarzu.41

’’ T e r t u l i a n ,  Adv. Hermog. 1 (PL, t. 2 kol. 221); 2, 1 (tamże, 
kol. 222); 36 (tamże, kol. 255); 45 (tamże, kol. 264); tenże, De monog. 
(tamże, kol. 1001). Por. J. S a j d a k ,  Kwintus Septimiusz Florens Ter- 
tulian, czasy życie, dzieła, Poznań 1949 s. 158 n.

38 T e r t u l i a n ,  De cultu temin. I 5 (CSEL, t. 70 s. 65 n.).
39 C y p r i a n ,  Ep. 76, 6, 2 (B.A.C., t. 241 s. 730 n.). Por. H. L e c l e r c ^ ,  

A d metalla. W: DACL, t. 1 kol. 467—470. Trudno przypuścić, by ŚW- 
Cyprianowi chodziło o kopalnie żelaza w Siga, przy ujściu rzeki Tafna 
w M auretanii. (Por. H. L e c l e r c q ,  Mines. W: DACL, t. 11 kol. 1222 
n.). Wyznawca Lucjan pisał, że więzień-chrześcijanin imieniem Bassus 
zginął w kamieniołomach. C y p r i a n ,  Ep. 22, 2, 1—2 (B.A.C., t. 241 
s. 433 n.).

30 Por. T e r t u l i a n ,  Apol. 44, 3 (CSEL, t. 69 s. 103); A u g u s t y n ,  
Serm. 125, 5 (PL, t. 38 kol. 693); tenże, De Trinit. III 8, 13 (B.A.C., t. 39 
s. 241 nn.). Por. H. L e c l e r c q ,  Ad metalla, art. cyt., kol. 467—470.

« Gesta apud Zenoph. (CSEL, t. 26 s. 193). Por. H. L e c l e r c « ;  
Fossoyeurs. W: DACL, t. 5 kol. 2072; Lapicides, tamże, t. 8 kol. l335r
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Za czasów św. A ugustyna udział chrześcijan  w rzem iośle 
budow lanym , m etalurgicznym  i artystycznym  był znaczny. 
Świadczą o tym  stosowane przez biskupa H ippony zrozum iałe 
■przykłady, wzięte z życia i p racy m. in. architektów , cieśli, 
złotników  czy naw et budowniczych okrętów . Św. A ugustyn 
mówił też dużo o pracy kowali. Opowiadał np., że w pobliżu 
H ippony żył kowal im ieniem  Curm a, o którego zgonie usły­
szał w zachw yceniu chory dekurion, zw any także C u rm a .42 
Poniew aż A fryka IV w. była ciągle w ielkim  placem  budow y, 
biskup Hippony mówił o rosnących na jego oczach, w ykła­
d an y ch  m arm uram i pałacach bogaczy. W spom inał także o w y­
staw nych grobow cach i sarkofagach, jaikie owi bogacze pole­
cali sobie przygotow yw ać.43 Jes t rzeczą oczywistą, że realizacja 
tak ich  zamówień wym agała pracy całej arm ii odpow iednich 
rzem ieślników  i artystów , między którym i nie mogło b rako­
w ać chrześcijan.

■Obecność chrześcijan w tych gałęziach rzem iosła, k tóre  w y­
tw arzają  a rty k u ły  codziennego użytku, jak  naczynia, ubrania 
czy buty , datu je  się przynajm niej od czasów T ertu liana. Po 
■upływie połowy w ieku św. C yprian wspom inał ogólnie k raw ­
ców, sukienników  i garncarzy. Jego duchowni pisali wiosną 
251 r., że usunięto ze wspólnoty w ierzących kraw cow ą (sarci­
natrix) i rogoźnika (budinarius) za ich powiązania ze schiz- 
m atykam i w K artag in ie .44 W śród 7 lektorów  zatrzym anych 
w 303 r. w Cyrcie znajdow ał się także 'krawiec im ieniem  
Feliks. Niedługo po tych  w ydarzeniach sukiennik  W iktor ofia­
row ał od siebie sumę 20 oboli (folles), by tylko zostać prezbi­
terem .45 Św. A ugustyn wspom inał często rzem ieślników  p ra ­
cujących  dla zaspokojenia codziennych potrzeb ludności, a spe­
cjaln ie  chętnie mówdł o sukiennikach i szewcach. 46

F. S t o p n i  a k, Z a b y tk i cm entarne jako  dokum entac ja  do życia  zawo­
dowego chrześcijan w  starożytności, A B M K  22 (1971) s. 170— 174.

■*- A u g u s t y n ,  E narr. in  ps. 30 I I  2, 6 (B.A.C., t. 235 s. 354)" 36 I 2 
(tamże s 579)- 45, 3 (tamże, t. 246 s. 104 n.); 134, 23 (tamże, t. 264 
5. 513); 148, 12 (tamże, s. 893); tenże, Serm. 62, 7, 12 (PL, t. 38 ko l. 420); 
De m i rac. s. Steph. I  11 (tamże, t. 41 ko l. 839).

«  Tenże, E narr. in  ps. 48 I  15 (B.A.C., t. 246 s. 180); tenże, Serm. 102, 
h  2 (PL, t. 38 ko l. 611).

"  C v p r i a n  Ep. 17, 3, 1 (B.A.C., t. 241 s. 421); 42 (tamże, s. 488); 
54> 3, 1 (tamże, s. 519); 55, 25, 2 (tamże, s. 540).

45 Gesta apud Zenoph. (CSEL, t. 26 s. 188 n.).
40 A u g u s t y n  E narr. in  ps. 70 I 17 (B.A.C., t. 246 s. 841); 132, 9 

(tamże, t. 264 s. 474). Por. M. G e t t y ,  The l i fe  o f the N o rth  A frica n s  
■as repealed in  the Sermons o f sa int A ugustine, IV ash ing ton  1931 s. 1— 
3 l.
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W  zw iązku z p ow yższym  trzeba osobno wspom nieć rzem iosło 
upraw iane w  pierw szym  rzędzie na zaspokojenie potrzeb w łas­
nych. Św . C yprian  czyn ił a lu zje  do chrześcijan-inkw ilinów . 
M ogło tu chodzić m. in. o rzem ieśln ików  zatrudn ionych w  w ie l­
kich m ajątkach, k tó rzy  nastaw ieni b y li w yłączn ie  na zaspoko­
jen ie  potrzeb m iejscow ych. Tego rodzaju  rzem ieśln icy praco­
w ali w  IV — V  w. w  m ajątkach  M elanii M łodszej ko ło  T a- 
gasty.47 N atom iast drobne rzem iosło dom owe reprezentow ały 
przede w szystkim  kobiety, które obrabiały  len  i w ełnę na 
odzież dla dom ow ników . W iele p rzyk ład ów  dostarcza św  A u ­
gustyn. Np. starzec F laren cju sz z H ippony u trzy m y w a ł się z ła­
tania odzieży, ale sam nie m iał dla siebie płaszcza. M odlił się 
w ięc o ty le  pieniędzy, b y  m ógł kupić w ełn y, z której żona 
m ogłaby mu zrobić przyodziew ek.48 Sam  św . A u g u styn  otrzy­
m ał w  późnym  w ieku  tunikę od siostry przedw cześnie zm ar­
łego diakona z K artagin y. W ykon ała ona tunikę w łasnoręcz­
nie z m yślą o żyjącym  jeszcze bracie, a le  po jego śm ierci prze­
kazała sw e dzieło biskupow i H ippony.49 W reszcie godny odno­
tow ania jest fakt, że pośród różnego rodzaju rzem ieślników  
rekrutow ało  się w ie lu  m nichów  afrykańskich .

IV. K O ŚC IELN A  OCENA PR A C Y  R Z E M IE ŚL N IC Z E J

Rzem iosło starożytne było  tą dziedziną życia i pracy, gdzie 
bodaj n ajłatw iej d aw ały  się zauw ażyć owoce ludzkiej m yśli 
w  postaci odkryć i w yn alazków . A rnobiusz z podziw em  mó­
w ił o inteligencji lud zkiej, która się przejaw ia  m. in. poprzez 
różne rodzaje rzem iosł. S tw ierd zał, że w  całej naturze tylko 
człow iek um ie w ytw a rza ć ubrania, sp rzęty  dom owe, broń 
i okręty. Ta um iejętność zrodziła się z w ym ogów  życia i nie 
przyszła  łatw o. Została zdobyta w  procesie d ziejo w ym , który 
trw a ł ca łe  wieki. Nie p rzyszła  zatem  z niebios, bo poszczególne 
lu d y  posiadają ją  w  różnym  stopniu i przez to w łaśnie zn aj­
dują się na różnych szczeblach rozw oju. A rnobiusz podkreślał, że 
tylko  konieczność, narzucona przez w arunki ziem skiego by-

17 C y p r i a n ,  Ep. 55, 13, 2 (B.A.C., t. 241 s. 529). P or. G. D i 1 i g i e n '  
s k  i j, S iew ie rn a ia  A fr ik a , dz. cyt., s. 38.

48 A u g u s t y n ,  De civ. Dei X X II 8, 9 (B.A.C., t. 172 s. 713 n.)-
49 Tenże, Ep. 263, 1—4 (tam że, t. 99b s. 474—478); 147, 23 (tarnz«- 

t. 99a s. 63 n.); tenże, Serra. 37, 5, 6 (PL, t. 38 kol. 224); 37, 9, 13 (tamze- 
kol. 227).
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tow ania, stała  się m atką rzem iosł i sztuk.50 Z wywodów 
chrześcijańskiego poety  p rzebijał zachw yt .nad możliwościami 
i dokonaniam i ludzkiego ducha i człowieczej ręki. Sw. A u­
gustyn podzielał ten  zachw yt. Poniew aż zaś dobre rzeczy zdo­
bywa się z trudem , polecał sw ym  w iernym  szanować pracę 
i je j rezu ltaty . Zburzyć bowiem dom  może każdy głupiec, ale 
nie każdy człowiek umie go zbudow ać.51

Ta ostatnia wypowiedź nasuw a m yśl o trudzie, tow arzyszą­
cym  p racy  rzem ieślniczej. Stosunkow o dużo wiadomo na ten. 
tem at o chrześcijanach skazanych ad m etalla. P raca  w kopal­
nictw ie starożytnym  była ciężka, a naw et zabójcza. Z powo­
du b raku  siły roboczej kierow ano tam  skazańców, m iędzy k tó ­
rym i byw ali także chrześcijanie. Jak  pow iada T ertu lian , p ra ­
cowali oni w m iejscach, gdzie m etal czy szlachetny kam ień 
Wydobywano za cenę mąk, bólu i hańby  ludzkiej.52 W liście 
do chrześcijan  zatrudnionych w kopalniach koło Sigus św. Cy­
prian  stw ierdzał, że po ciężkiej pracy  nie dostają oni dość 
chleba, m arzną z powodu b rak u  odzieży, nie zażyw ają kąpieli 
i nie m ają dobrego posłania. Po przejściu z kopalni do więzie­
nia tłoczą się razem  w ciasnych i dusznych pomieszczeniach, 
gdzie ich spędzano bez względu na godność, płeć i wiek. Sami 
skazańcy, p racu jący  koło Bagai, donosili biskupowi, że pokrze­
pił ich swym  listem , uwolnił sku te  łańcucham i nogi i rozjaś­
nił ciemności w ięzienia.53

P raca chrześcijan w kopalniach odbywała się rzeczywiście 
w niezw ykłych w arunkach, a jej ciężar był n ieraz potęgow any 
W sposób zamierzony, i sztuczny. S tąd  w um ysłach chrześcijan  
Pozostających na wolności rodził się ponury  obraz m ęczarni 
braci, co rzutow ało na ocenę niektórych spraw  życia codzien-

ö0 A r n o b i u s  z, A du. na tiones  II 17— 19.(C SE L , t. 4 s. 61—64); II 
40 (tam że, s. 80); II  66 (tam że, s. 101 n.); IV  16 (tam że, s. 153 n.).

51 A u g u s t y n ,  De civ. Dei X X II 24, 3 (B.A.C., t. 172 s. 755 n.); 
tenże, E narr. in  ps. 51, 7 (tam że, t. 246 s. 280). T e r tu lia n  n ie  m ia ł w y ­
robionego pog lądu  na  sp raw ę  pochodzen ia  sz tu k  i rzem iosł. G łosił, cho­
ciaż z p ew n ą  reze rw ą, że to  u p ad li an io łow ie u ja w n ili ludziom  t a ­
jem nice d z ia łan ia  ziół, w skaza li złoża rzad k ich  m inerałów , i nau czy li 
k h  obróbki. In n y m  razem  u trzy m y w ał, że u m ie ję tn o ść  tk a n ia  szat, 
fa rb o w an ia  w e łn y  i ob ró b k i zło ta  pochodzi od Boga. De cu ltu  fem in . I 
2—3 (CSEL, t. 70 s. 60—64); II 10 (tam że, s. 87 nn.). Z resz tą  T e rtu lia n  
Pozostaw ał w  te j k w estii pod w p y w em  ap o k ry ficzn e j I księg i H enocha, 
k tórej św. A u g u sty n  n ie  tra k to w a ł już jak o  n a tch n io n e j.

“ T e r t u l i a n ,  De cu ltu  fe m in . I 5 (tam że, s. 65 n.). Por. S. M r  o- 
Z e k, Sita  robocza w  kopa ln iach  rzy m sk ic h  w  okresie  p ryn cyp a tu , 
M eander 20 (1965) s. 174— 179.

53 C y p r i a n ,  Ep. 76, 2, 4—5 (B.A.C., t. 241 s. 728); 76, 6, 2 (tam że, 
s- 730 n .); 77, 3;’ i (tam że, s. 733).
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nego, pow iązanych z rzem iosłem . K iedy więc pew ne chrześci­
jank i poszukiw ały wyrobów  ze złota czy sreb ra , nakładały  
chętn ie perły  i przyw dziew ały bogate stro je , wyw oływ ało to 
u pisarzy takich jak  T ertu lian  odruchy sprzeciwu. Z apatrzo­
nym  w przedm ioty zbytku  chrześcijankom  ascetyczny adw okat 
z K artag iny  cierpliw ie persw adow ał, że gdyby w iedziały, jaka 
cena potu  i krw i okupiła te przedm ioty, na  pew no tak  bardzo 
by ich nie pragnęły. Złoto i srebro jako podstw ow e elem enty 
św iatow ego stro ju  to tylko lepszy rodzaj ziemi. Ziem ia ta w y­
dobyta  została m orderczą pracą i przetopiona w w arsztatach 
śm ierci. M etale szlachetne są dla jednych  chrześcijan przyczy­
ną męki, k a ry  i hańby, podczas gdy dla innych s ta ją  się ozdo­
bą, rozkoszą i ty tu łem  do chw ały. Na zarzut, że podobną dro­
gą o trzym uje się żelazo, miedź i inne m etale codziennego uży t­
ku, T ertu lian  odpow iadał, iż na codzień są one potrzebniejsze 
niż złoto i srebro. Podobnie ma się spraw a ze szlachetnym i ka­
m ieniam i, k tóre  pochodzą z ziemi, lecz n ik t z nich nie buduje 
fundam entów , ścian, sufitów  i dachów  w  dom ostwach. W ar­
tość tych wszystkich m ateriałów  polega tylko na rzadkości ich 
w ystępow ania w  granicach im perium , bo u niek tórych  barba­
rzyńców  naw et ka jdany  są podobno robione ze złota.54

N ajbardziej dojrzałą ocenę rzem iosła dał św. A ugustyn. Jego 
napom nienia skierow ane do m nichów w K artag in ie  m iały w y­
dźwięk polemiczny, ale były  dalekie od jednostronnej a rg u ­
m entacji T ertu liana. S taw iał jako przykład  postępow anie św. 
Paw ła, k tó ry  d la  zdobycia środków  do życia pracow ał fizycz­
nie. W ykonyw ał zatem  wszystko, co dla ludzi je st pożyteczne, 
nie unikając prac rzem ieślniczych. Nie mógł zresztą postępo­
w ać inaczej, skoro pasterzam i byli patriarchow ie St. Testa­
m entu , szewcami — pogańscy filozofowie, a cieślą był opiekun 
M aryi oraz Jezusa. W szystkie zajęcia rzem ieślnicze są dobre, 
o ile są w ykonyw ane w czystości serca.53

Dla biskupa H ippony czystość serca narażona była na nie­
bezpieczeństwo w tedy, gdy zagrożenie dotyczyło w iary  i do­
brych  obyczajów. Zagrożenie w iary  pochodziło przede wszyst­
kim  ze strony ideologii pogańskiej oraz ku ltu  pogańskiego. N aj­
bardziej pospolitą okazją ku tem u mogła być praca rzem ieślni- 
ków -chrześcijan na rzecz św iątyń pogańskich. Jeżeli sprawa 
była ak tualna za czasów T ertu liana i A rnobiusza, to nie prze-

54 T e r  t u 1 i a n, De cu ltu  fem in. I 4—9 (CSEL, t. 70 s. 64—71); II 7— 
8 (tamże, s. 82 nn.).

55 A u g u s t  y n, De opere monach. 13, 14 (B.A.C., t. 121 s. 643 n J
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stała ibyć taką i za czasów  św . A ugustyn a. 56 O dpow iednie w sk a ­
zówki życiow e podaw ał w  takiej sy tu a cji ju ż  T ertulian . W edług 
jego recep ty  ż y ją c y  z  pracy p rzy  budow ie św ią tyń  lub z w y ­
tw arzania posągów pogańskich bóstw  rzem ieśln icy-ch rześcija- 
nie m uszą z takich zajęć zrezygnow ać. W ytw ó rca  idoli zacią­
ga bow iem  pow ażniejszą w inę niż sam pogański kapłan, a ręce 
będące m atką idola nie mogą dotykać C iała P ańskiego.57

Zagrożenie dla czystości serca chrześcijańskiego mogło też 
pochodzić ze zgorszenia, a jeszcze częściej z pogoni za w ygodą 
i przyjem nością życiow ą. L ak tan cju sz w yró żn ia ł trzy  cele, k tó ­
rymi pow odują się ludzie, podejm ując pracę w  rzem iośle, a 
m ianowicie zdobycie środków  na w łasne u trzym anie, a następ­
nie przyjem ność i sław ę. Św . A u g u styn  m ów ił ty lko  o potrze­
bach i przyjem nościach czło w ieka .58 O baj dobrze rozum ieli, że 
Problem zdobycia środków  do życia  b ył p ierw szoplan ow y 
wśród ch rześcijan  pochodzących z n ajn iższych  w arstw  ludności, 
a w ięc wśród w ieśniaków , w olnej biedoty i w łaśnie w  kręgach 
rzem ieślniczych. W yro b y konieczne do norm alnego życia  lud z­
kiego bez w ahania aprobow ali, ale trudno im  było  uznać w szyst­
ko za potrzebne i konieczne. P rz y k ła d y  w zięte  z dziedziny bu­
dow nictw a nie n astręczały  w iększych  oporów . L udzie  p o trze­
bowali m ieszkań i należało je  budow ać. Jednak człow iek nie 
Poprzestał na m ieszkaniach i budow ał np. am fiteatry , gdzie za­
dawano śm ierć w yłączn ie  dla przyjem ności tłum u, a dzikie 
zwierzęta pożerały na arenie ludzi i siebie. B udow a takich  
* im podobnych obiektów  nie była  zatem  ani potrzebna, ani 
konieczna.59

Spraw a ta m iała jeszcze inny, głęboko sp ołeczny aspekt, 
la k ta n cju sz  oburzał się np. na D ioklecjan a, że opętany m a­
nią budow ania m iał na uw adze jed yn ie  zaspokojenie zach cia­
nek w łasn ych  i sw ojej rodziny. Tym czasem  ciężar tych  in­
w estycji spadał na barki prostego ludu, k tó ry  m usiał d ostar­
czać w szystkich  środków , nie pom ijając podwód, robotników

5* Principale crimen generis humani, summus saeculi reatus, tota 
CQusa iudicii idololatria. T e r t u l i a n ,  De idol. 1, 1 (CSEL, t. 20 s. 30). 
r ? r- tenże, dz. cyt. 3— 5 (tamże, s. 32— 35); 13, 1 (tamże, s. 44); A r n o -  
ö i u s z ,  Adu. nationes VI 18 (tamże, t. 4 s. 230); IV  13— 14 (tamże, 
S- 150 nn.); A u g u s t y n ,  Ep. 50 (B.A.C., t. 69 s. 282 n.).

’ T e r t u l i a n ,  De idol. 7 (CSEL, t. 20 s. 36).
, °* L a k t a n c j u s z  Div. inst. III 8 (PL, t. 6 kol. 368); III 25 (tamże, 
*°1- 430). Por. A u g u s t y n ,  De civ. Dei X X II 24, 3 (B.A.C., t. 172 
S' ?55 n.).
, Por. T e r t u l i a n ,  De spect. 2, 1 2 (CSEL, t. 20 s. 2); A  r n o- 

l u sz, Adv. nationes II 41— 42 (tamże, t. 4 s. 81 n.).
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fizyczn ych  i w y k w a lifik o w a n y ch  rzem ieślników . W praw dzie to 
w szystko działo się przew ażnie na W schodzie, ale i Zachód 
m usiał odczuw ać ciężar in w esty cji budow lanych, podejm ow a­
nych  m asowo przez D ioklecjan a.60

T ertu lia n , A m o b iu sz  czy  naw et L ak tan cju sz  nie reprezen­
tow ali oficjalnego stanow iska K ościoła, a le  pogląd y ich zbie­
g a ły  się z  zapatryw an iam i św . A ugustyn a, k tó ry  b y ł niejako 
urzędow ym  przedstaw icielem  K ościoła afrykańskiego. W  św ie­
tle jego nauki można tw ierd zić, że K ościół a fryk a ń sk i uznawał 
rzem iosło za konieczną dziedzinę życia  i pracy, o ile rzeczy­
w iście służyło  potrzebom  człow ieka.

T eoretyczn a aprobata dla rzem iosła nie pozostaw ała bez 
w p ły w u  na codzienne życie  K ościoła afrykańskiego. Pisarze 
i m ów cy kościelni chętnie posługiw ali się term inologią za­
czerpniętą z terenu rzem iosła. T ertu lian  po ró w n yw ał Boga 
stw arzającego  św iat do garncarza. Bóg —  Stw órca  w  jego u ję­
ciu to przede w szystkim  m axim us artifex. A nalogicznie postę­
p ow ał M inucjusz Feliiks, gd y B oga-Stw órcę n azyw ał artystą 
i budow niczym  w szechśw iata. N aw iązał do tych  m otyw ów  
L ak tan cju sz, u żyw a ją c  term inów  w  rodzaju  D eus artifex, pe­
ritus architectus  itd. T akże św  A u gu styn  n azyw ał Boga ar­
chitektem  św iata. D oskonałość stw órczego działania Bożego tłu­
m aczył n ajch ętniej przez porów nanie do ćzynności biegłego 
cieśli, k tó ry  tak długo obrabia drew no, aż mu nada zaplano­
w aną z g ó ry  postać. B iskup H ippony korzystał też z porównań 
zaczerpn iętych  z  p ra cy  złotników , garn carzy i innych rze­
m ieślników . W zorem  ew angelii o d w o ły w a ł się często do przy­
kładu m ądrego budow niczego. T ek sty  św . A u gu styn a  zaw ie­
rają  takie m nóstwo szczegółów , zapożyczonych dla celó w  teolo­
giczn ych  oraz m oralizatorskich z różnych dziedzin rzemiosła, 
że p ozw alają  o d tw orzyć etapy w yk o n yw a n ych  prac. Można np- 
prześledzić poszczególne eta p y  bu d ow y domu —  od momentu, 
k ied y  robotnicy sta w ia ją  pytan ie  o jego lokalizację  aż po chw i­
lę oddania obiektu do u żytk u .61 W  tym  sam ym  duchu św . A u ­
gu styn  określał lud  B o ży  jako  aedificium  D ei, które Bóg bu­
duje i  zam ieszkuje. Także do pracow ników  ew angelii stosował

89 L a k t a n c j u s z ,  Dc m o rt, persec. 7 (PL, t. 7 kol. 205).
81 T e r t u l i a n ,  A d v . M arcionem  1 13—14 (tam że, t. 2 kol. 286

II  2 (tam że, kol. 312); tenże, A pol. 47, 7 (C SEL, t. 69 s. 111); M i n * 11'  
c j u s z  F e l i k s ,  Oct. 17— 18 (tam że, t. 2 s. 21—24); 32, 1 (tamze- 
s. 45); 34, 4 (tam że, s. 48); L a k t a n c j u s z ,  Dc opif. Dei 2, 1 (PL, t. 
kol. 14); 6, 5—6 (tam że, kol. 28); 8, 8 (tam że, kol. 36); 10, 1 (tamz ■ 
kol. 40); 11, 2 (tam że, ko l. 48); tenże, D iv. inst. II 2 (tam że, t. 6 kol. 261 . 
II  5 (tam że, kol. 279); II  9 (tam że, kol. 296—299); A u g u s t y n ,  Ep. 1 '
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term in y w zięte  z rzem iosła. Zabiegi zaś o przyw rócen ie je d ­
ności K ościoła afrykań skiego  podzielonego na kato licyzm  i do- 
natyzm  p orów n yw ał do p ra cy  kraw ca, k tó ry  podartem u u bra­
niu przyw raca  d aw n y stan.62

U znanie K ościoła dla rzem iosła łączyło  się z  troską o to, 
aby jego członkow ie nie stanow ili dla nikogo ciężaru, lecz 
sw oją pracą zarabiali zarów no na utrzym anie w łasne jak  i na 
Wsparcie dla potrzebujących braci. Dobre pole dla realizacji 
takich ideałów  stanow iło  w łaśnie rzem iosło, jak  o tym  św iad ­
czą np. znane na W schodzie i na Zachodzie Didascalia^3

P ow staw ała  jed n ak trudność n atury p raktyczn ej. Z akaz p ra­
cy na rzecz k u ltu  pogańskiego w y w o ły w a ł opory u rzem ieślni- 
ków -chrześcijan, k tó rzy  często argum entow ali, że nie w idzą 
dla siebie innych sposobów zdobycia środków  do życia. P o ­
w oływ ano się p rzy  tym  na postępow anie M ojżesza i na tek sty  
św. P a w ła , k tó ry  polecał u trzym yw ać się z p ra cy  fizyczn ej 
i nie zm ieniać zajęć po p rzyjęciu  chrześcijaństw a. T ertu lian  
w odpow iedzi na taką argum entację radził podejm ow anie pra­
cy p rzy  budow ie dom ów i bud yn ków  publicznych , a nade 
Wszystko zachęcał do drobnych prac rzem ieślniczych. T w ier­
dził, że m niejsza zapłata jednorazow a m oże być zrekom pen­
sowana w iększą ilością w ykon an ych  w yrobów . Z n iecierp liw io­
ny adw okat kartagiński dodaw ał, że nie byłob y całej tej d ys­
kusji, g d yb y  o w szystkim  pom yślano w cześniej, to znaczy w  
chw ili opow iedzenia się po stronie chrześcijaństw a. T eraz jed -

37 (B.A.C., t. 69 s. 1014 n.); 164 tamże, t. 99a s. 277— 293); 190, 3, 12 
(tamże, t. 99b s. 29); tenże, E narr. in  ps. 36 I  2 (tamże, t. 235 s. 579); 
93, 23 (tamże, t. 255 s. 469 nn.); 95, 1—13 (tamże, s. 501— 516); 98, 12 
(tamże, s, 579); 103 I  1 (tamże, s. 711); 118 X X V  3 (tamże, t. 264 s. 158); 
120, 14 (tamże, s. 243); 121, 4 (tamże, s. 250); 140, 15 (tamże, s. 655); 
tenże, Serm. 88, 6, 6 (PL, t. 38 ko l. 542); tenże, De G en . c. M anich. I 8, 
13 (B.A.C., t. 168 s. 308 n.); tenże, T rac t, in  Ioan. Ev. 1, 17 (tamże, 
t- 139 s. 86 n.); 37, 8 (tamże, t. 165 s. 25 n.); 40, 8 (tamże, s. 58); 42, 10 
(tamże, s. 85); tenże, De m usica  I  4, 9 (PL, t. 32 ko l. 1088); tenże, 
Confess. X I  23, 29 (B.A.C., t. 11 s. 488.); tenże, Serm. 181, 5, 7, (PL, 
t - 38 ko l. 985).

92 Tenże, E narr. in  ps. 66, 1 (B.A.C., t. 246 s. 674 n.); 41, 7 (tamże, 
s- H ); 94, 9 (tamże, t. 255 s. 494); 95, 15 (tamże, s. 519); 134, 16 (tamże, 
J- 264 s. 502); 141, 1 (tamże, s. 671); tenże, Serm. 13, 8, 8 (PL, t. 38 
Kol. 111); tenże, I n  ep. Ioan.ad P a rth . 2, 12 (B.A.C., t. 187 s. 227); O ptat, 
c - Parm . I I I  9 (CSEL, t. 26 s. 93 n.).

93 D idasc 1 8  1 (F. X . F  u n  k , Didascalia  et C onstitu tiones A posto -  
IoT«m, t. 1 Paderborn 1905 s. 22); IV  2, 1 (tamże, s. 218 nn.); IV  9, 2 
®faz 11, 1 (tamże, s. 230); V  5, 1 (tamże, s. 242). Por. T e r t u l i a n ,

c u ltu  fem in . I I  13 (CSEL, t. 70 s. 93); tenże, De e xho rt, cast. 12, 
(PL, t. 2 ko l. 976).
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nak, gdy jest już po decyzji najw ażniejszej, pozostaje wiara. 
Jeśli jest ona praw dziw a, to nie zlęknie się też głodu.64 O sta­
tecznie więc T ertu lianow i chodziło o porzucenie określonej 
form y w ykonyw ania danego zawodu. Spraw a samego pozosta­
nia p rzy  nim  nie była raczej kw estionow ana.

Z zagadnieniem  rzem iosła w iązał się problem  zap łaty  za w y­
konaną pracę. Pod tym  względem stanowisko T ertu liana, mi­
mo że nie zostało w yrażone w prost, jest godne odnotowania. 
O dpierając mianowicie zarzut, jakoby S tw órca nakazał Żydom 
uchodzącym  z Egiptu oszukać i okraść sw ych dotychczasowych 
panów, T ertu lian  stw ierdził, że należała im się zapłata za tyle 
lat niewolniczej pracy, k tórej w idzialnym  efektem  była w y­
palona cegła i pow stałe z niej m iasta i wioski. W rzeczywis­
tości i to w yrów nanie okazało się za m ałe. Nie można więc 
mówić o robotnikach, k tó rym  należała się zapłata, jakoby byli 
oszustami, bo w ich postępow aniu chodziło o m ercedis com­
pensationem . Zresztą i C hrystus w N. Testam encie uznał p ra ­
wo robotnika do spraw iedliw ej zapłaty , a pod miano takich 
robotników  podciągnął naw et woły.65 Sw. C yprian podpisywał 
się pod w ywodam i T ertu liana, a od siebie dodaw ał polecenie, 
oparte  na Piśm ie św., by  najem nikom  wypłacać należność bez 
zwłoki.66 L apidarnie u ją ł stosunek Kościoła do pracy  św. A u­
gustyn, gdy mówił, że C hrystus pociąga do siebie takich, k tó­
rzy p racu ją  godziwie i pożytecznie.67

Prześledzenie postaw y Kościoła afrykańskiego wobec pracy 
w rolnictw ie i rzemiośle pozwala wyrobić sobie pogląd na 
obecność tego Kościoła w ówczesnym świecie. O kazuje się, że 
chrześcijanie afrykańscy  aprobow ali istnienie społeczeństwa 
i państw a. K rytycznie jednak oceniali określony system  gospo­
darczo-społeczny, w k tórym  funkcjonow ały specyficzne poglą­
dy na pracę. Odrzucili więc dotychczasowy podział na  prace 
godziwe i niegodziwe, dokonyw any w edług k ry te riów  w ysil'

64 Tenże, De idol. 5 (CSEL, t. 2)0 s. 34 <n.); (taaimże, s. 36 m.); 
(tamże, s. 43).

95 Tenże, A dv. M arcionem  II 20 (PL, t. 2 kol. 335 n.); IV 24 (tantf«< 
ko-1. 449). Por. A u g u s t y n ,  De diver, guaest. 53, 2 (PL, t. 40 kol. 3yj

w M ercedem  m ercenario cito reddendam . C y p r i a n ,  Testim on. I* 
81 (B.A.C., t. 241 s. 103). t

•’ In  artium  licitarum  et u tiliu m  professionibus. A u g u s t y n ,  Troc ' 
in loan. Ev. 52, 11 (tamże, t. 165 s. 226).
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ku fizycznego, wysokości zysku czy faktu wykonywania ich 
przez wolnego lub niewolnika. W miejsce owych kryteriów po­
gańskich wprowadzili chrześcijańskie kryterium religijnomo- 
ralne, gdzie artes honestae to prace zgodne z zasadami religii 
oraz moralności ewangelicznej, podczas gdy artes sordidae to 
zajęcia sprzeczne z tymi zasadami. Było to wręcz rewolucyjne 
podejście do pracy —  jeśli już nie co do samej idei, to na 
pewno co do zakresu jej realizacji. Nie odwołując się do krw a­
wej rewolucji, która zniosłaby rażące nierówności majątkowe 
i podział klasowy oraz niewolnictwo, zaczęli jednak wpływać 
na zmianę warunków gospodarczo-społecznych poprzez stop­
niowe, ale masowe wprowadzanie w życie nowego pojęcia pra­
cy ludzkiej.

L ’ a t t i t u d e  d e  l’ E g l i s e  d e  l ’ A f r i q u e  R o m a i n e  IIZV s i iè c le s  e n v e r s  le  t r a v a i l  a g r i c o l e  e t a r t i s a n a l  d e s  c h r é t i e n sRésuméLe sujet concerne au même degré la pratique et la théorie. Il s’agis­sait premièrement de constater la présence effective des chrétiens dans l ’agriculture et l ’artisanat et de discerner par la suite, au sein même de l ’Eglise chrétienne africaine, les opinions touchant le travail agricole et artisanal.Dès les débuts de l ’existence de l ’Eglise sur le terrain africain, donc à partir de la fin du Il-e  siècle, une partie des chrétiens était liée avec la terre et les travaux agricoles. A la fin du Ill-e  siècle, les chrétiens d’Afrique travaillaient dans l ’agriculture, l’arboriculture et l’élevage à l’égal des païens. L ’affluence massive des païens dans l’Eglise, notoire au IV/V-e siècle, n’apporta sur le plan de l ’agriculture que les changements quantitatifs. Les chrétiens d’Afrique étaient en effet depuis longtemps liés avec la campagne et le travail sur la terre, he fût-ce que par les esclaves, les colons ou les ouvriers agricoles journaliers appartenant à l ’Eglise, ou bien par les propriétaires de Petites fermes ou villas.Les plus éminents représentants des chrétiens africains approuvaient et trouvaient louables les travaux agricoles. La raison essentielle de cette approbation était en rapport avec l ’effet économique: la pro­duction de la nourriture et de divers objects de l ’utilité pratique. Saint- 'Augustin, en tant que voix officielle de l’Eglise africaine, soulevait un autre aspect du travail agricole et notamment que celui-ci élevait l’esprit vers Dieu. Déchiré par les contradictions, le monde chrétien



246 J A N  S R U T W A 122]d’Afrique romaine se servait du travail agricole comme d’un instru­ment qui devait rétablir la paix au sein de l ’Eglise et l’ordre social dans le pays.L'analyse des sources' a également démontré la présence des chrétiens africains dans les différentes branches de l’artisanat. Là aussi, les ori­gines de cette présence remontent à l’époque de Tertullien pour s’ac­croître avec les années en même temps qu’augmentait le nombre de fidèles.Les représentants des chrétiens africains approuvaient le travail artisanal et témoignaient leur admiration aux inventions de l’esprit humain et aux oeuvres de la main humaine. Dans de vastes milieux chrétiens, le travail artisanal jouissait de l ’estime générale. L ’approba­tion n’étaiiit pas toutefois incondiitlianinelle quie dans le cas du travail agricole. Les objections naissaient dès qu’il s’agissait d’un travail au profit du culte païen ou des objets de luxe. Sainit-Augustin recomman­dait aux artisans chrétiens de respecter le principe de bon droit dans les commandes qu’ils acceptaient et d’avoir en vue l ’utilité des fruits de leur travail.Les préjugés de classe ne tenaient aucun rôle dans les opinions des chrétiens africains des II-V -e siècles concernant le travail dans l’agri­culture ou l ’artisanat. L ’héritage de la culture et des moeurs classiques faisait mépriser le travail physique dont on chargeait les esclaves; l ’Eglise chrétienne, elle, s’efforçait à éliminer une telle façon de voir les choses en appliquant uniquement, dans l’appréciation du travail humain, des critères religieux et moraux. La pratique ne suivait pas immédiatement la théorie, cependant une nouvelle attitude — parti­culièrement par rapport aux peines du travail physique — devenait de plus en plus générale.
J. Srutwa


